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Na niedzielę trzynastą po Świątkach 


i EWANGELJA 
| zapisana u św. Łukasza w rozdz. 17, w. 11—19. 


"W om czas: Gdy Jezus szedł do Jerozolimy, 
przechodził między Samarją a Galileją. I gdy zbli- 
żał się do pewnej osady, zabiegło Mu drogę dziesię- 
ciu mężów, trądem okrytych. Stanęli oni zlaleka, 
i podnieśli głos, wołając: Jezusie, Mistrzu, zmiłuj 
się nad nami! A ujrzawszy ich, rzekł: Idźcie, po- 
każcie się kapłanom. I stało się, że podczas drogi 
zostali oczyszczeni. A jeden z nich, widząc, że był 
uzdrowiony. wrócił się, wielbiąc Boga głosem wiel- 
kim, i dzięki czyniąc, padł na oblicze do nóg Jego; 
a był to Samarytanin. Jezus zaś odezwał się i rzekł: 
Czyż nie dziesięciu zostało oczyszczonych? Gdzież 
więc jest dziewięciu? Żaden więc z nich nie wró- 
cil się, by chwałę oddać Bogu, z wyjątkiem tego cu- 
dzoziemca? Do niego zaś przemówił: Wstań, idź, 
bo wiara twoja uzdrowiła cię! 


Trąd grzechu nieczystego. 


Dzisiejsza ewangelia św. opowiąda nam o ct- 
downem uzdrowieniu dziesięciu trędowatych przez 
Pana Jezusa. Dziś już, dziękować Bogu, trąd w 
krajach europejskich wygasł i jest chorobą nieznaną. 
Ale niestety nie wygasł w pośród nas jeszcze, ow- 
szem szerzy się dziś w sposób, jak nigdy, przeraża- 
jacy, grzech, którego trąd jest wiernym obrazem, a 
jest nim grzech nieczysty. 

Trąd jest bodaj czy nie najstraszniejszą choro- 
bą. pożerającą siły ciała i duszy. Już w zarodku, 
wskutek gorączkowania, osłabia organizm ludzki, 
czyni go ociężałym i bezwładnym. Wnet ciało po- 
krywa się dziwnemi czerwonemi, później sinemi 
plamami, które z czasem zamieniają się w wielkie 
rany ropiące. Powoli: trąd wżera się coraz głębiej 
w ciało i toczy je rozkładem aż do szpiku kości. W 
końcu organizm przedstawia jedną ruinę, trędowaty 
Staje się trupem cuchnącym za życia. Umysł jego 
zamracza się coraz więcej w czarnej, beznadziejnej 
melancholii; woła traci sprężystość i dochodzi do 
zupełnego bezwładu. I jedna tylko dręczy tęsknota 
takiego trędowatego: tęsknota za wybawicielką 
śmiercią. Tymczasem choroba jego przewleka się 
długo, nieraz przez lata całe. 

A czyż rozpusta cielesna nie jest podobnie gro- 
źmą chorobą jak trąd, niszczącą siłv zarówno ciała 
jak i duszy? Lekarze stwierdzają zgodnie, że roz- 
pusta cielesna pożera nielitościwie siły organizmu, 
rozluźnia do reszty nerwy, zatruwa krew i dopro- 
wadza ofiarę swoją do utraty panowania nad sobą, 
do zupełnego wyczerpania i bezwładności, w końcu 
do rychłej śmierci. 

I niech mikt nie mówi, że tylko nadużywanie po- 
pędu cielesnego doprowadza do skutków tak opła- 
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kanych. Bo doświadczenie poucza, że zmysłowość, 
gdy raz zawładnie człowiekiem, nie daje mu spos 
koju, trawi go jak febra niebezpieczna, czyni go nies 
wolnikiem swoich chuci, i nie ustaje nawet wtedy, 
gdyż już do reszty podkopała i wyczerpała siły, 
człowieka. Jest z mią podobnie, jak z gorzałką, któ+ 
ra, im więcej jej się używa, tem silniejsze i coraz 
gwałtowniejsze budzi pragnienie, aż człowiek nią 
się zapije na śmierć. 

Nie mniej straszne też są skutki rozpusty dla 
duszy człowieka. Zamracza ona rozum, który staje 
się ociężały i tępy; paraliżuje wolę, która traci sprę” 
żystość i dochodzi aż do zupełnego bezwładu. Cięż< 
kie chmury smutku owładaią duszę i doprowadzają 
takiego nieszczęśliwego nałogowca do rozpaczy, a 
często i do samobójstwa. 

A czy dla takiego nieszczęśliwego miewołlnika 
nałogu nieczystego niema już zgoła żadnego ratun- 
ku? Srodki lecznicze naturalne same nie pomaga- 
ja tu prawie nigdy, aczkolwiek i tych zaniedbywać 
nie wolno. Jeżeli jednak grzesznik chce naprawdę 
wyleczyć się z tego nałogu zabójczego, jedna jesz 
cze tylko dla niego pozostaje, i to ostatnia droga 
ratunku: droga do Tego, który w dzisiejszej ewan- 
gelji uzdrawia trędowatych. Podobnie jak trędowa* 
ci, musi i on rzucić się pokornie do stóp najmiłosier< 
niejszego Zbawiciela i zawołać z głębi duszy pokor* 
nej i ufnej: „Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się 
nade mną“. A potem musi wykonać to, co naka- 
zuje Pan Jezus trędowatym w dzisiejszej ewangelii: 
„Idźcie, pokażcie się kapłanom!“ Skrucha, aż do 
szpiku kości dochodząca, szczera, pokorna i grunto% 
wna spowiedź, siłne postanowienie poprawy, męż< 
nę zerwanie z okazją grzeszną, a potem nieubłaga< 
ne i trwałe stosowanie środków wytrwania w do= 
biem, któremi są: przezorna czujność, gorąca mo= 

litwa. częsta spowiedź i częste posilanie się Chle< 
bem Anielskim, oto jedyne i prawdziwe środki lecz* 
nicze przeciwko trądowi grzechu nieczystego. Je 
żeli nie zdobędzie się na stosowanie tych środków 
c dra niema dla niego ratunku, musi zginąć na 
wieki. 

Ponure i smutne myśli nasunęła mi dzisiejsza 
ewangelja św., kochani czytelnicy, a jednak myśli 
tak poważne, potrzebne i palące dziś. 

Gdy przeczytacie tę naukę, powtórzcie z głębi 
serca tę błagalną prośbę Psałmisty (50, 12): „Serce 
czyste stwórz we mnie, o Boże, i ducha prawegan 
odnów we wnętrznościach moich !“ 


Zgon i Wniebowzięcie Marji Panny. 


Została Matka sama na ziemi, z boleścią Swej, 
ze łzami Swemi; dwie tylko chwile radosne miała: 
dgy na świat przyszedł Syn Jej jedyny, i gdy w 
dzień trzeci po Jego zgonie zmartwychwstałego 
znowu ujrzała. Przez lat czternaście przy świętym 
Janie mieszkała smutna, cicha i skromną Boskiego 


yin ECU: 
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Z pieśnią pobożną — 
Z prośbą łzawą — 
Pokutniczy bieży tłum, 
„By pokłonić się* Królowej! 


Koronę z gwiazd włożył na Jej skroń sam Bóg! 
Gwiazdą Cudowną jest wiernej ludzkości dróg: 
Blaskiem królewskim otacza Ją słońce — 
Księżyc — pokorny — do Stóp Jej się ściele, 
Jej Przyjście głoszą Niebiańscy Gońce — 

— Anieli — 

Urocza Zjawa w przyrody kościele! 


Panią — Królową zwie Ją świat cały — 
Błogosławioną — wszystkie narody ... 

. Matko! — woła człek nędzny i mały 

Do Pośredniczki — wiecznej nagrody ... 


Z pieśnią pobożną — 
Z prośbą łzawą — 
„Pokutniczy bieży tłum: — — -— — 


„By pokłonić 
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się Królowej!” 


W poddańczej niesiem Ci ofierze 

Błagalnych modłów jęk — 

Nędzni tułacze! — 

Naszym udziałem smutek i lęk — 

Przeciwny los urąga naszej wierze — 

My skarżym się! — = — — — 


Skarżymy się Królowej naszej, bo wierzym w 
cud: 
Maria płacze nad biednymi — 
a Łzy Jej wysłuchuje Bóg! 
Nie zgnębi nas sieroca dola. 
nie zmiażdży wróg! 
„Marji piecza jest przemożna!* — 
wyznaje wdzięcznem sercem lud ... 


Bieżym tłumnie, pokutnicy — 
By pokłonić się Królowej — 
By zaczerpnąć siły nowej — 
Z Błogosławieństw Jej Skarbnicv! 


a a r T E S zza a zm s arzi = A i A 


Syna Matka wybrana; ziemską pielgrzymkę koń- 
czyła Swoją w modłąch, w wspomnieniach, w du- 
sznej tęsknocie, wpatrzona w niebo, gdzie Syn Jej 
mieszkał, wpatrzona w ziemię, co łzy Jej piła a 
krwawe Ślady Jego nosiła. Choć siedem mieczów 
tkwiło w Jej łonie, chociaż w cierniowej żyła ko- 
ronie, choć jej do krzyża Syna przybito, w sercu 
nie miała cierpkiej goryczy ani do Świata, ani do 
ludzi; ich przyjaciółką, ich opiekunką, ich dobro- 
dziejką była do zgonu i po wiek wieków pozostać 
miała. A choć krwawemi łzami płakała, łzy te na 
kwiaty ziemia zmieniała. 

„Choć całe Niebo z swym majestatem czekało 
na Nią, jak na królowę, Ona z litości wielkiej nad 
światem, z ludźmi wolała przebywać w smutku i 
sama żałość tłumiąc Swą wielką, była im Matką 
Pocieszycielką. Na ludzką nędzę dokoła siebie pa- 
trząc pełnemi od łez oczyma, chciała ból wszystek 
poznać na ziemi, aby cierpiących być Matką w Nie- 

ie. - À 

I zadumana odtąd boleśnie, ze smutkiem w o- 
czach, z chmurą na czole, szła już przez życie tak, 
jak Ją we śnie na cyprysowym malował stole Apo- 
stół Łukasz Ewangelista (według podania ten obraz 
to Matka Boska Częstochowska), — od ziemskiej 
«mazy wolna i czysta! ... 

Gdy się wypełni czas jej pielgrzymki, z Nieba, 
anioły zleciały w posły i dla strudzonej żywotem 
duszy parę najlżejszych skrzydeł przyniosły .. . 

W Janowym domu bez bólu, jęku, na aposto- 
łów zasnęła ręku; w Janowym domu wierna dru- 
żyna żegnała wspólnie Bogarodzicę, gdy zatęskniła 
do Swego Syna i szła niebieską zasiąść stolicę. 

Kiedy do grobu ciało złożono, z rozkoszy ziem- 
skie zadrżało łono, lecz Niebo ziemi skarb jej wy- 
darło, i wzięły duchy z grobu umarłą, i Marji Pan- 
my uśnięte ciało, jak jasne płomię, w górę leciało, 
a ku lecącej Marji Panience Sym Jei przebite wy- 
ciągnął ręce; — złożył Ją lekko na Niebios progu 
i oddał Ojcu Swojemu — Bogu ... 

Z grobu Marii woń z blaskiem bije, a zamiast 
ciała same lilje. 

Od samych lilii grób Jej się bieli, przy grobie 
kięczą w modłach anieli, a ziemia Śpiewa pieśń nie- 
ustanną: 

— „Błogosławionaś, Marjo Panno! ...* 


Królowa Zielna. 


(Podanie ludowe). 


W jasny poranek sierpniowego dnia posłał Bóg 
Aniołów swoich na ziemię, aby oświadczyli Matce 
Jezusowej, iż nadszedł czas, kiedy należy Jej objąć 
tron królowej niebios. Aniołowie zastali Naiświęt- 
szą Panienkę, spragnioną powitać Syna swego, go- 
tującą się z niebiańskim spokojem do podróży. 

Ażeby Królowa z należną okazałością wstąpiła 
w podwoje niebios, kazał Bóg zabrać Aniołom na 
ziemię szaty królewskie ;płaszcz złotolitv, usiany 
gwiazdami i koronę lśniącą barw tysiącem. Z po- 
kornem poddaniem się, wzorowa „Służebnica Pań- 
ska“, aczkolwiek nie czuła się godną takiego wy- 
wyższenia, pozwoliła ubrać sie w szaty królewskie: 

Lud zgromadzony podówczas w mieszkaniu 
Marji, przeczuwając w onej chwili spełnienie daw- 
no przepowiadanego cudu, zalewał się łzami rzew- 
nemi ma myśl, iż traci w Najświętszej Panience 5- 
piekunkę — która mieszkając na ziemi — obcowała 
z ludem biednym, dzieliła jego troski, pocieszała, 
dodawała otuchy w ciężkich strapieniach. 

Wszczął się tedy jek nieopisany, płacz i błaga- 
nie: 

— Panienko Naiświętsza, Matko nasza! nie o- 
puszczaj nas, zostań z mami, pustynią nam będzie 
Świat, jeżeli Ciebie wśród nas zabraknie. 

Anielskie serce Marji rozdzierał żal ludu. je- 
dnak woli Syna swego sprzeciwiać się nie mogła. 
Wśród ciszy przepięknego letniego poranku i tłu- 
mionych łkań ludu, unieśli Aniołkowie na śnieżno- 
piórych skrzydłach tron bursztynowy. Na nim za- 
siadła Królowa niebios. Płynąc w przestworza, 
spojrzała Marja na ziemię i ujrzała Świat, który 
przed chwilą opuściła, bezmiernie pusty i smutny. 
Wezbrały łzy żału w oczach Najświętszej Panienki, 
a stoczywszy się ma ziemię, zabłysły milionami kro- 
pel rosy. Spadły one na pola i łąki. I stał się cud 
nad cudami — pola, przedtem nagie i puste, okryły 
się ciężkimi kłosami srebrno-popielatego żyta i 
pszenicy złotej, a kłosy były tak pełne, że chyliły 
się ku ziemi. Rozradowało się tedy macierzyńskie 
serce Marji i lżej płynęła ku górze, otoczona chó- 
rem Aniołów. | 


/ 


| żonka i matka. 


Nagle zaciążył Panience płaszcz królewski, o- 
zdobiony mnóstwem klejnotów. Zdejmowała więc 
ozdoby z drogich kamieni i jak matka, która uspa- 
kaja rozpłakane dzieci, podając im kolorowe bawi- 
dła, tak Najświętsza Panienka pełnemi rękami sypa- 
ła na ziemię klejnoty, zdobiące płaszcz Jej i koronę. 


Wtedy na ziemi nowe powstały cuda. Gdzie 
padły turkusy, tam zaśmiały się w jednej chwili ty- 
siącami modrych ocząt najmilsze ludziom niezabud- 
ki. Szafiry zajaśniały na ziemi bławatem. Gdzie 
padł szmaragd, roztoczył kobierce rozchodnik; — 
ametysty okryły pagórki — przedtem nagie — won- 
ną macierzanką; korale opadły i zapłonęły na krza- 
kach jarzębin, opale rozsypały pomiędzy zbożem 
mnogość polnych drobniutkich powoi białych, które 
mienią się barwami, ku słońcu zwracając małe 
główki. I naraz zajaśniała ziemia darami Marji — 
mnóstwem ziół i kwiatów. które rolnikowi, pracują- 
cemu w pocie czoła, rozweselają oczy. 

Z wdzięczności. w dniu „Wniebowzięcia“ śpie- 
szy tłumnie lud Boży do świątyń po wsiach i mia- 
steczkach, a każdy niesie wiązankę ziela i kwiecia 
polnego, jako daninę dla Królowej Zielnej. W dniu 
tym. rok rocznie jasnym i słonecznym, otwierają Się 
podwoje niebios i Marja staje w majestacie królew- 
skim. błogosławiac ludowi swemu na ziemi. 

Błogosławieństwo to spływa ma przyniesione 
do Domu Bożego kwiaty i wonne zioła. Świątynie 
dnia tego pełne są ludu pobożnego, pełne balsami- 
cznej woni. kłębami wzbiiającej się w niebiosa. jako 
kadzidło dziękczynne. Wieczorem — gdy po za- 
chodzie słońca, uroczysta cisza zalegnie Świat ca- 
ły. a białe opary snują się nad ziemią — Maria Prze- 
najświętsza płaszczem otula dzieci swoje do snu i 
kładzie chłodną rękę na uznojone pracą czoła. 


Meżna dz ewica. 


Pewna dziewica z wysokiego qodu miała nie- 
bawem jako małżonka wnijść w stary dom, nad 
którego bramą widniała z daleka piękna figura Mat- 
ki Boskiei. Lekkomyślni przyjaciele młodego. a bo- 
gatego oblubieńca namawiali go usilnie, aby usunął 
przecież koniecznie ów posąg Królowej nieba a za- 
stąpił go jakim może obrazem stosowniejszym do 
naszych czasów. np. jakiego sławnego męża albo 
nawet pogańskiego bożka miłości Amora lub bożka 
pijaństwa Bachusa. Ów oblubieniec, snać nie do- 
syć utwierdzony w zasadach wiary, godził się na 
ich życzenie, jednakże wprzód opowiedział o tem 
swojej narzeczonej. 

Pełna oburzenia odpowiedziała na to owa po- 
bożna a mężna dziewica: 

— Jeżeli obraz Najświętszej Matki Boga, pod 
której opieką ten dom stoi od wieku, ustąpić ma o- 
brazowi jakiego człowieka lub bożka, natenczas ja 
nie wstąpię nigdy do tego domu jako chrześcijańska 
małżonka i cofam dane słowo. 

Tak ocaloną została figura Matki Boskiej i dzi- 
siaj jeszcze stoi ona nad owym domem, broniąc go 
od nieszczęść, a w tym domu rządzi dzisiaj owa 
chrześcijańska dziewica jako chrześcijańska mał- 
Cześć iej za to męstwo okazane! 

I dobrze zapewne wyszła na tem, Bo gdzie nie 
ma wiary, tam niewiastę ubóstwiają przed ślubem, 


- a depcą ją po ślubie; tam przed ślubem na rękach ją 


noszą, po Ślubie zaś służyć ona musi za juczne zwie- 
rzątko; tam róże jej sypią przed zawarciem mał- 


a 


„ziarno, jak paciorki z nici: 


żeństwa, a potem po ciermiach i kolcach ją prowa- 
dzą, tam nazywają ją przed ślubem złotym aniołem, 
po ślubie niestety zbyt szęsto zowią ją — starym 
smokiem! 


Legenda żniwiarska, 


o Zbawicielu i Naiśw. Pannie, o małych kotach, 
o psie i o kocie. 


+  Onego czasu — a było to w lecie — chodził Pan 
Jezus z Matuchną po świecie i kornie żebrał u każ- 
dego proga — a z ludzi, nikt w Nim nie poznał Bo- 
ga. Prosił o grosik lub o łyżkę strawy — o chleba 
kęsek — zwyczajnie biedota! a ludzkie serca prze- 
glądał — i sprawy — czyli w nich na dnie mieszka : 
litość złota. 

Zaś ludzie wtedy nie mieli się marno — jak dzi 
siaj, gdzie to nikłe kłoski na źdźble u góry wiąże 
wyrok Boski — wtedy od ziemi, kiść bogata w zia- 
rno. od samej ziemi, szła w górę jednaka, żywiąc 
i człeka i zwierzę i ptaka. Lecz rzadkie były serca 
litościwe nie jeden fuknął na Marji syna — więc 
szedł se Jezus smętniący przez niwę, a ono późna 
już była godzina. 

I widzi zdala — wieś, jak ogród w kwiecie, sa- 
dy owocem się płonią, a łany, jak złotym pędzlem 
obraz malowany, tak się pszenicznych kłosów fala 
gmiecie. 

Więc Jezus wskazał pierwszy na chatę z brze- 
gu: — Tutaj na dzisiaj poprosim noclegu. — Chata 
jak dwór zasobna, — brak wymówki; znajdziesz 
spoczynek, Matko, dla swej główki! 

Przystaną tedy i wejdą we wrota — pies się 
tm jeno odszczekał z za płota, lecz czując Pana, 
ogon wziął pod siebie, skomląc, Mu lizał bose nogi 
obie. A z progu weirzy sama gospodyni. — Na wi- 
dok obcych, w pyłem krytej szacie, co: rychlej 
drzwi im zatrzasnęła w chacie i przykrym głosem 
wielki zgiełk uczyni czerwona złością: 

— A pójdziesz, hołota! nędza, że w domu nie 
utrzymam kota — będą mnie jeszcze nachodzić że- 
braki?... a kot ze wstydu, aż się schował w krzaki... 

Więc Jezus myśląc, że ją tem rozczuli rzecze: 
— Kobieto, dym wali z komina — choć łyżkę stra- 
wy dla mej matuli... 

— Nie warzę strawy! odwrzaśnie gaździna. — 
Kiedyśta taki naród uprzykrzony, dam wam kawa- 
tek pszenicznego chleba, lecz precz od proga! —- 
I z gniewem rzucony padł u nóg Pana tej ziemi i nie 
ba, spleśniały kawałek zczerniałego chleba... 

A Jezus cicho, oczy wzniósł w niebiosy i od- 
szedł ścieżką między złote kłosy — między bła- 
waty, maki i kąkole... gdy szedł, kłaniało Mu się 
całe pole. 

Zaś Boże ręce, po kłosach sunące. zsuwały 
— Nie trudź się, ziemio, 
plodzić ziarn tysiące — nie wart ich człowiek; 
niech nagie źdźbło świeci! 

— Wtedy Marja, jak to zwykle, matka E EERS 
do syna, już u Bożej Męki Pana Jezusowej chwy- 
ciła się ręki: — Mój Jezusiczku! nie karz do ostatka! 
Niech nie przepada ze wszystkiem biedota! Ostaw 
choć tyle, co dla psa i kota! 

A Jezus spojrzał na Matkę łaskawie: — Dobrze 
niewiasto! gdy prosisz, zostawię. 

I odtąd nie ma ciężkiem ziarnem kiści, na zło- 
tych łanach iw krwawym się pocie człek namozoli 
nad trochę korzyści, bo źdźbło wysoko buja słomą 
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w złocie, ma czubku tylko nikłym kłoskiem zgięte, 
gdzie wtedy ręce puściły je Święte. 

A zaś pies z kotem, marni gospodarze, chociaż 
przywilej mieli w słowach Pana, jako ta reszta im 
miała być dana, dokument na to zatracili w swarze. 

Jak się rzecz stała, powiedzieć niedługo! pies 
miał stróżować przy tym dokumencie: lecz się zbun- 
tował: — Czym ja kocim sługą ?, gdy ja straż trzy- 
mam on próżnuje święcie! Niechże i on się z kolei 
pomęczy ! — legł spać w budzie. Kot, cyrograf Bo- 
ży wziął, myśląc chytrze, kim się znów wyręczy: 
zaniósł: na strych — schował w skrzyni na dnie 
i mruczy, kontent, że się spać położy: „Ztąd mi go 
pewnie nikt już nie ukradnie. 

I tak się stało, że wśród nocnej ciszy, cenny do- 
kument w wiory zgryzły myszy! 

Zrana, bryś zaraz o cyrograf pyta. — „Miał 
miał* — kot miałczy — lecz mie ma i kwita! 

— Z tego, co miał kto, a nie ma — bryś warczy 
— nawet na budę dla psa nie wystarczy ! — i capnął 
kota za kark... > i 

— Od tej pory psy wciąż z kotami wojują a my- 
szy pod koci pazur idą z każdej nory, bo wciąż ród 
koci zemstą na nie dyszy. 

Każdy dar Boży na marne przepada, gdzie żyją: 
chciwość, lenistwo i zwada! 


Czcij ojca Twego. 


W indyjskiem mieście Akgab, którego miesz- 
kańcy są po największej części mahometańami, — 
osiadł mistrz blacharski Ragul, który z jednym swym 
synem z Francji przybył. Był to człowiek pracowi- 
ty, znający się na swem rzemiośle, rzetelny i su- 
mienny, to też nie tylko w krótkim czasie pięknego 
dorobił się mająteczku i szanowany był mie tylko od 
Europejczyków „ale i od Turków. 

Gdy syn się ożenił, oddał mu starzec cały war- 
sztat i dom. a sam zastrzegł sobie tylko jeden pokój 
na mieszkanie, wolne utrzymanie i kilka talarów mie- 
sięcznie na nieprzewidziane wydatki. 

Z początku wszystko szło jak z płatka. Miasto 
położone w bagnistei okolicy, nawiedzane przez czę- 
ste powodzie ma piętrowe domy, w których tylko 
piętrwe mieszkania są suche i zdrowe, dolne zaś wil 
gotne i niewygodne. To też sym i żona zamieszkali 
na dole, gdzie był i warsztat, a staremu ojcu dali izbę 
na piętrze; wszelką też miał staruszek wygodę, a 
synowa była słodziutka jak cukier. 

Jednąkże niedługo to trwało. Nastała drożyzna 
i zastój w handlu i przemyśle, synowa miała brata, 
któremu się źle powodziło. więc go wspierała, ale 
nie była tyle rzetelną, aby się z tem zwierzyć mężo- 
wi, lecz wspierała go tajemnie. Gniewało ją też to 
nie mało, gdv widziała, jąk mąż regularnie wypłacał 
oicu szczupłą pensyjke. — Na co mu te pieniądze? 
gderała, czyż staremu u nas bieda? 

Takie gadaniny gniewały męża i odpowiedział, 
że co mają, to mają z łaski ojca, że zresztą te pienią- 
dze, które ojcu płacą nie giną, bo ich ojciec nie traci 
i nie marnotrawi, ale im kiedyś w spadku zostawi. 

Ale jakto zwykle bywa, z czasem złośliwa żo- 
na tak męża przerobiła, że ten mimowolnie z dnia na 
dzień stawał się dla ojca obojętniejszym. Bolało to 
staruszka, ale nie narzekał na syma. spodziewając 
się, że się w mim znowu serce odezwie. I doczekał 
się ojciec zmiany. chociaż serce się nie edezwało, 
ale ktoś inny. A było to tak. 


staruszek cierpiał na reumatyzm. przez kilka 
tygodni nawet musiał po większej części leżeć w łó- 
żku. Przykro było synowej, że tylekroć dziennie 
biegać musiała po schodach, aby chorego doglądać, 
więc starzec zgodził się na to, aby łóżko jego znie- 
siono na dół, chcąc im zachodów i niewygody 
oszczędzić. 

Choroba nieco ustąpiła i już kilka tygodni upły- 
nęło, a o przeprowadzeniu ojca do góry nie było 
mowy. Synowa przeniosła do góry swoją sypialnię 
i bardzo jej się tam spodobało, a chorego staruszka 


` zostawili na dole w zaduchu i wilgoci, kóra na wscho 


dzie daleko jest szkodliwszą, niż u nas. I teraz ojciec 
nie narzekał, ale myślał sobie, iż w ten sposób prę- 
dzej rozstanie się z tem nędznem życiem. 

Nie tak zapatrywali się ma to sąsiedzi Turcy, 
którzy byli oburzeni na nieczułe dzieci i poszli do 
kadiego (sędziego )z prośbą, aby staruszka wziął w 
obronę. Sędzia u Turków daleko większą ma władzę, 
niż u nas — nie pisze en protokółów i dekretów, ale 
na krótkiem toporzysku sądzi winowajcę i karę mu 
wymierza. I nasz sędzia Akgabu znany był z swej 
sprawiedliwości, ale też i surowości — kto przewi- 
nił z rozmysłem mógł na pewno liczyć na bliższą 
znajomość z trzciną bambusową i więzienie, obo- 
strzone postem. 

Pewnego dnia z rana przybyło do domu Ragula 
dwóch zbrojnych kawasów (policjantów) i wezwali 
syna, aby niezwłocznie udał się z nimi do sędziego — 
dla czego, to już pan sędzia wyjaśni. 

Jeżeli już to zaproszenie samo, niekoniecznie 
przyjemne, strachem przejęło syna, to tem więcej 
przeraził się, gdy obok sędziego, na którego twarzy 
gniew srogi się malował, ujrzał dwóch murzynów, 
igrających trzcinami bambusowemi, jak gdybv ich 
ręka Świerzbiała i mieli ochotę rozpocząć młóckę. 

— Czyś ty chrześcijaninem? — krzyknął sę- 
dzia. 

— Tak jest — jestem chrześcijaninem, odpowie- 
dział syn nieśmiało, bo nie wiedział. co z tego bę- 
dzie. Czy go chcidno zmusić do odstępstwa? 

' —A więc pokaż, czy umiesz się przeżegnać! — 
zawyrokował sędzia. Syn rozpoczął: 

— W imię Ojca i Syna... 

— Stój chrześcijaninie! przerwał sędzia. Po- 
wtórz to! 

— W imię Ojca i Syna... 

— Dobrze! Gdzie więc miejsce Ojca? 

— Tu u góry, (pokazuje na czoło). 

— A gdzie miejsce Syna? 

— Tu na dole, (pokazuje na piersi). 

— A czemu w domu twoim dzieje Się przeciw- 
nie? Czemu ojca umieściłeś na dole, a ty sam za- 
mieszkałeś u góry? Milczysz? Więc przyznajesz 
się do winy. Słuchaj teraz: pójdziesz natychmiast 
do domu i jeżeli do wieczora w domu twoim nie bę- 
dzie tak, jak to wyznajesz przy przeżegnaniu się, to 
jutro z rana znowu będziesz tu przyprowadzony i z 
temi tu oto dwoma się zapoznasz. (Przy tych sło- 
wach wskazał na murzynów, którzy swe trzciny 
już trzymali w pogotowiu). Tak samo będzie, jeżeli 
kiedykolwiek usłyszę jaką skargę na ciebie, że z 
ojcem źle się obchodzisz. Rozumiesz ? 

Nie potrzebuję dodawać, że syn czemprędzej 
zastosował się do wyroku sędziego. Odtąd było w. 
domu jak w niebie. Ojciec nie robił dzieciom żad- 
nych wyrzutów, ale był dla nich jak dawniej miłym 
i uprzejmym, a syn tak się z nim obchodził, że już 
się nie potrzebował żegnać przed sędzią pogańskim, 


